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W Y D A N I E W I E C Z O R N E

STOSUNKI WŁOSKO - FRANCUSKIE • 
NA MARTWYM PUNKCIE!

Daleko idące żądania Wioch w sprawie zamknięcia granicy 
pirenej&ktej

Paryż, 3. 6. (A.) Mediolańskie 
przemówienie hr. Ciano oczeki­
wane było w Paryżu z tym więk­
szym zainteresowaniem, że fran­
cuskie koła polityczne spodzie­
wały się po tym wystąpieniu u- 
zyskać pewne elementy informa­
cyjne na temat ustosunkowania 
się rządu włoskiego do sprawy 
p-kdjęcia rokowań francusko - 
włoskich. Tymczasem fakt, iż w 
ogóle hr. Ciano w swoim wystą­
pieniu pominął całkowitym mil­

czeniem kwestię stosunków mię­
dzy Rzymem a Paryżem, w pa­
ryskich kołach politycznych po­
traktowano jako oznakę, iż nor­
malizacja stosunków między 
Francją a Włochami staje się kwe 
stią dłuższego przeciąga czasu i 
ze zatei2i nie należy oczekiwać 
szybko podjęcia rozmów dyplo­
matycznych między charge d‘af- 
faires francuskim, w Rzymie Błon 
delem, a hr. Ciano. Z niedomówień 
wystąpienia hr. Ciano paryskie

koła polityczne wyciągają wnio­
sek, iż Włochy gotowe byłyby po­
djąć rozmowy z Paryżen; pod w a 
runkiem, aby rząd francuski zde< 
cydował się ostatecznie na ścis­
łe zaniknięcie granicy pireneja­
kiej, to znaczy aby powstrzymał 
nie tylko dopływ ludzi i materia­
łu do czerwonej Hiszpanii z tery­
torium Francji, lecz także trans­
porty idące poprzez Francję i pc; 
chodzące z Rorji sowieckiej i Cze 
chosłowacji.

Mimo odprężenia -  sytuacja 
Czechosłowacji nadal poważna

Praga 3. 6. Ogólna sytuacja polity­
czna uległa w ostatnich dniach lek­
kiemu odprężeniu. Mimo pewnego 0- 
ptymizmu. tutejsze koła oficjalne nie 
przeczą, że sytuacja zawsze jest je­
szcze poważna. Zdenerwowanie społe­
czeństwa, jakie panowało jeszcze 
przed kilku dniami, ustąpiło. Stolica 
przyórała znów normalny wygląd. 
Również i na prowincji nastąpiło pe­
wne uspokojenie. Incydenty z Niemca­
mi sudeckimi na pograniczach ustały, 
aczkolwiek nie Drak jeszcze prowo­
katorów ze swastyką, nawet i w sto­
licy. Rokowania z Henleinem trwają 
w dalszym ciągu i potrwają zapewne 
jeszcze przez czas dłuższy (być mo­
że — kiUca tygodni), jednakże wobe* 
dotychczasowej nieustępliwości Niem­
ców sudeckich wyniki ich zdają się 
być problematyczne.

Tutejsze czynnik! miarodajne nie 
tracą jednak nadziei, że uda się do­
prowadzić do kompromisu. Zwłaszcza 
wczorajsza rozmowa prem. Hodży z 
przedstawicielami Niemców sudeckich 
napawa tutejsze czynniki miarodajne 
nowym optymizmem. Jak słychać, 
przygotowywany statut mniejszościo­
wy zawierać ma daleko idące konce­
sje, przede wszystkim — na rzecz 
mniejszości niemieckiej, co wskazy­
wałoby, że Czechosłowacja okazuje

maksimum dobrej woli, by tylko umo­
żliwić porozumienie.

Koncesje te jednakże nie dotyczą 
autonomii, której żądają Niemcy su­
deccy. Przeciwko temu żądaniu za­
strzega się strona czechosłowacka 
energicznie, oświadczając, że autono­
mia, jakiej żąda Henlein, byłaby 
sprzeczna z integralnością, państwa i 
byłaby pierwszym krokiem do sepa­
ratyzmu. Henleinowcy oceniają wyni? 
ki rokowań pesymistycznie.

Prez. Benesz jest dobrej myśli
Paryż 3. 6. „Parls Soir“ przynosi 

wywiad specjalnego wysłannika, Ju- 
les Sauerweina, z prezydentem Cze­
chosłowacji. Prez. Benesz ocenia sy­
tuację ze znacznym optymizmem i

wyraża przekonanie, że chwile naj­
trudniejsze już minęły oraz, że pokój 
da się ocalić. Przed Czechosłowacją 
stoją jeszcze zadania niezmiernie de­
likatne I skomplikowane, lecz Czecńo-
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5l*wacja uczyni wszystko, co będzie 
w jej Winty, aby spełnić żądania swytlr 
mniejszości, jednocześnie nadal kon­
tynuować będzie swą bliską współ> 
pracę z mocarstwami zachodnimi i 
starać się będzie o najlepsze ułożenie 
stosunków z Rzeszą niemiecką.

Prez llenesz stanowczo zaprzeczył 
pogłosknm, jakoby rząd czechosło­
wacki zamierzał wstrzymać lub opó­
źnić ogłoszenie statutu narodowościo­
wego.

Bez wyznaczenia nowego 
tennutUH.

Paryż, 3# 6. PAT. Agencja Havasa donosi z 
Pragi, że sesja parlamentu, która miała się roz­
począć 15 b. m., a giownym przedmiotem obrad 
miał być sllum narodowościowy, została odro­
czona bez wyznaczenia nowego terminu.

Socjaliści niemieccy żądają 
ogłoszenia zasad statutu

Praga 3. 6. Komitet wykonawczy niemiec 
siej partii socjal -  demokratycznej stwier- 
lził na wczorajszym posiedzeniu, ze na po­
graniczu utrzymuje się stale atmosfera pod 
aieeenia i z tego powodu obywatele nie na­
leżący do stronnictwa Henleina znajdują się 
iiągle pod naciskiem gospodarczym, społecz- 
aym i politycznym. Stan niepewności poiitycz 
a ej na pograniczu, zdaniem niemieckiej so- 
ejal - demokracji, spowodowany jest przede 
wszystkim tym, że nie zostały ogłoszone za­
sady iząd owego projektu statutu narodo­
wościowego. To też komitet wykonawczy 
postanowił zwrócić się do premiera z prośbą 
j ogłoszenie co najmniej zasad projektu.

Katastrofalna sytuacja 
uzdrowisk sudeckich

Praga 3. 6. W  prezydium rady ministrów 
'głosiła się delegacja północno - czeskich 
niejscowości kuracyjnych Karlsbadu, M&- 
'ienbadu i Franzensbadu. Premier delegacji 
lie przyjął, wobec czeg^ złożyła ona memo­
riał szeiowi sekcji. W memoriale swym dele­
gacja podaje dane statystyczne, wykazujące 
tatafitiofalny spadek listy kuracjuszów w 
:ych miejscowościach i jako przyczynę tego 
vymieniu wyłącznie zarządzenia wojskowe. 
Memoriał domaga się bezzwłocznego odwoła­
na wojska z terenów pogranicznych oraz 
:ofnięcia zarządzeń prezydium policji, doty 
rżących zakazu zbliżania się do obiektów 
vojskowyrh.

Henlein pod zarzutem rdrady 
stanu!

Praga 3.6. PAT, Poseł narodowo-de- 
mokratyczny Klima wniósł do s~di* 
skargę na Konrada Henleina, oskar­
żając go o zbrodnię z par. 1 ,2  i 3 usta­
wy o ochronie republiki. Wystąpienie 
to traktowane jest w kołach politycz­
nych jako demonstrację, która w o- 
tiecnych warunkach nie będzie mogła 
mieć żadnych konsekwencji.

Przygody przyjaciółki Hitlera 
w Czechosłowacji

Praga 3. 6. PAT. Angielka miss Unity 
Witford, przeciwko której prasa czeska pro- 
vaoziłu ostrą kampanię z powodu tego, że 
►stentacyjme nosiła złotą swastykę ofiaro­
waną je j przez kanclerza Hitlera zosuiła 
ta trzymana na pograniczu i poddana ścisłej 
rewizji. Wczoraj rano urzędy zwróciły jej 
rszystkie zatrzymane przedmioty z wyjąt­
kiem aparatu fotograficznego, który został 
Ela zbadania przesłany do Pragi. M.ss Unity 
U-Pord przyrzekła opuścić Czechosłowację 
i wyjechała już do Niemiec. Jednocześnie z 
kią byli zatrzymani student angielski Sprank 
fc/dl i obywatel amerykański Wiliam Eues. 
Po przesłuchaniu zostali oni zwolnieni.

Praga nie chce uznać
umowy piftsburskiej

Praga 3. 6. PAT. „Slovak”  ogłasza tele­
foniczną rozmowę z prezesem Ligi słowac­
kiej dr Hledko.

Dr Hledko oświadczył, że prezydent Be­
nesz i premier Hodża nie wykazują skłon­
ności do uznania umowy pittsburskiej. Obaj 
są jednak za tym aby stopniowo realizować 
poszczególne punkty je j programu, aie bez 
odstępowania od głównej swej tezy co do 
czechosłowackiego narodu i czechosłowackie 
go nacjonalizmu politycznego. Poglądy róż­
nią się również w sprawie sejmu. Ameiy- 
kańscy Słowacy wyobrażają sobie sejm, ja ­

ko ciało które uchwala ustawy dla Słowa- 
czyzny, podczas gdy di- Hodża sądzi, że mai 
chodzić jedynie o rozszerzenie prawomocne­
go przedstawicielstwa- krajowego, którego 
działalność miałaby zastąpić sejm, o którym 
wspomina umowa pittsburska. Nic pozytyw­
nego nie załatwiłem —  zaznaczył dr Hledkc. 
Przyrzekliśmy, że pojedziemy na miesiąc na 
Słowaczyznę, zbadamy stosunki, zbierzemy 
dam statystyczne i za miesiąc wrócimy do 
Pragi, gdzie będziemy ponownie przyjęci 
przez premiera.

W yw o d y końcowe w  procesie 
doc. Cywińskiego

Warszawa 3.6. Pa zamknięcia prze­
wodu sądowego w sprawie docenta 
Cywihskiego i redaktora Zwierzyń­

skiego, przemawiał prokurator że­

leński, a następnie obrońcy oskarżo­
nego Cywińskiego adw. Sznrlef i adw. 
Glaser. bzu w dalszym ciąga przema­
wiają obrońcy.

P iłk a rze  wyjechali do Strasburga
W aiiwwa, 3. 6. (A) Wczoraj polska repr^zeula 

cja piłkarska wyjechała — po tygodniowym poby­
cie na obozie w Wągrowcu — do Strasburga na 
u» cz z Brazylią.

W  skład reprezentacji weszli: Madejski, Szczepa. 
niak, Gałecki, Góra, Nylz, Dy-lko, Piec I, Piontek, 
Szerfkt; Wilimow«kr,< Wod&rż, oraSj' irdżeriłowis 
Brom, Gemza, Piec II i Baran.

Ekspedycja polska przybędzie do Slras&burga — 
jutro o godz. 11.50 i tego samego dniia uda się do 
oddalonej o JO kim ad Strassburga miejscowości 
Selesirat, gdzie zamieszka do czasu meczu z Bra­
zylią. W oczekiwaniu na mecz piłkarze prziprowa 
dzą pod kierownictwem p. Kałuży, kilka lekkich 
sparingów.

Zespół brazylijski od tygodnia przebywa już w 
miejscowości Niederbronn — Jes Bains pod Stras­
burgiem, gdzie intensywnie przygotowuje się do 
meczu z Polską. Brazylijczycy odbyli na miejsco­

wym boisk u, kilka spotkań sparringowyeb, celem 
wyłonienia ostatecznej jedenastki (Ekspedycja Bral 
zylii składa się z 22 zawodników. Kierownictwo 
drużyny brazylijskiej przy zestawieniu reprezentai 
cji na mecz z Polską ma duży kłopot, gdyż joden «  
najlepszych graczy południowo amerykańskich, -a  
środek afetkif — 'Leonidas zachorował na zapalenie' 
ucha i nie wiadomo czy do 5 hm. wyzdrowieje.

Tegoroczne mistrzostwa świata będą trzecie z kój 
lei. Pierwsze mistrzostwa świata zorganizował w 
1930 r., na polecenie FIFA, Zw. Urugwajski w Mom 
tovideo. Z Europy w mistrzostwach wzięty uwziął 
cztery państwa.- Pierwsze miejsco zdobyli gospodai 
rze przed Argentyną. Trzecie miejsce zajęła Jego 
stawia, bijąc brwzylię 2:1.

Drugie mistrzostwo świata zorganizowali w 1934 
r. Włosi. I tu również pierwsze miejsce przypadaj 
gospodarzom, którzy w finale zwyciężyli Czechosfo 
wację 2:1. Trzecie miejsce zajęli Niemcy.

Wicewojewoda krakowski dr Ma-* 
łaszyńshf honorowym obywate­
lem gmfoy Niedźwfedź

W  gminie Niedźwiedź, paw. limanowskie­
go, odbyło się uroczyste poświęcenie Domu 
Gminnego, w obecności wicewojewody kra­
kowskiego dr Piotra Matuszyńskiego, radcy 
Urzędu Woj. Ludwika Małkowskiego, staros­
ty pow. dr Nowaka, wójtóvr, sołtysów i b. 
licznie zebranej miejscowej i okolicznej lud­
ności.

W czasie uroczystość, wygłoszone zostały 
przemówienia ,w których m. in. podkreślo­
ne zostały zasługi, położone dia gminy i g,n 
Niedźwiedź i okręgu mszańskiego przez p. 
wicewojewodę dr Małaszyńskiego.

Po poświęceniu Domu Gminnego nastąpi­
ło uroczyste wręczenie wicewojewodzie dr) 
Małaszyńskiemu dyplomu obywatelstwa ho­
norowego, którego dokonał wójt gminy Po 
taczek w otoczeni u całej raay gminnej, da­
jąc w ten sposób wyraz wdzięczności za za­
sługi, położone dla gminy i jej mieszkańców.

Nowy występ adw. Kowalskiego
Łódź, 3. 6. Przed Sądem dla nieletnich w Lodzi 

toczyła się rozprawa, która posłużyła adwokatowi 
Kowalskiemu znowu do oburzającego wystąpienia 
Oto oskarżony był pewien chłopiec, klóry groził 
pewnemu Bydowi, że go zabije. Chłopca tego bro­
nił adw. Kowalski. W  swym przemówieniu obroń­
czym adw. Kowalski rzeki między innymi:

  Jeżeli riawet stanąć na stanowisku, żc ctilo-

piec ten jest winien, 10 cóż z tego? że trzasnął ży­
da w pysk?... : 1-1 !

Sędizit Dokowska zareagowała na to z miejsca:
Pan adwokat zapomina chyiba, że przemawia wt 

sądzie, a nie na wiecu...
— Prauprasi-am, wiem, że mówię m  sali sądo­

wej... — brzmiała odpowiedź pana mecenasa.
Chłopiec został skazany, a przemawiając do s âi 

zanego chłopca sędzia Dokowska zaznaczyła:
— Pamiętaj, że zawsze i wszędzie powinieneś 

widzieć pized sobą przede wszystkim człowieka... 
Jeżeli jesteś zdolny do ^pełnienia przestępstwa, 
wobec Żyda, to nie me żadnej pewności, że nie po 
pełnisz go wobec k ażdego innego...

Ochrona dzieci podczas wojny
Bukareszt, 3. 6. (C.) We wrześniu obradować 

będzie w Amsterdamie konferencja Międzyna­
rodowego Biura Kodyfikacyjnego dla oceny za­
gadnień .połączonych z oenroną ludności cy­
wilnej podczas wojny. Konferencja zajmować 
się będzie również wnioskiem, przedłożonym w 
Genewie przez delegację rumuńską a przyjętym 
w specjalnej komisji Ligi Narodow.

Według tego wniosku, każda ze s.Ton wal­
czących w czasie wojny ma wyznaczyć specjal­
ną strefę neutralną, w której umieszczone zo­
stałyby dzieci, aby w ter sposób ochronione 
mogłv być przed skutkami bomoardnwaula 
miast i ośrodków o gęstym zaludnieniu, il&zde 
z odnośnych państw postarać ma się o opiekę 
lekarską i wyżywienie dzieci, tak aby dziw-fom- 
oszczędzić całej grozy wojny.
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Wnioski obrony 
w sprawie dra Jedlińskiego

Przemyśl, 3. 6. (Seg.) Na wstępie piątkowej 
rozprawy obrona oskarżonego Jedlińskiego 
przedstawiła Sądowi cały szereg wniosków, do­
magających się powołania do rozprawy kilku­
nastu funkcjonariuszy państwowej służny bez­
pieczeństwa, celem wyjaśnienia okoliczności, 
związanych z działalnością oskarżanego. Dalej, 
celem odparcie zarzutów aktu oskarżenia, jako­
by działalność oskarżonego miała cechy działal­
ności destruktywnej, demagogiczi_ej i odbiega­
jącej co najmniej w metodach i tm ic od takty­
ki, stosowanej przez naczelne władze Stron­
nictwa Ludowego, prosi obrona o wezwanie 
nast. świadków: 1) Brunona Gruszki, prezesa 
Rady nacz# S. L., 2) Macieja Rataja, b. maisz. 
Sejmu, prezesa Nacz. Kom. W yk. S. L., 3) ks 
pułk. Józefa Panasia, 4) Jana Teppera, sekre­
tarza Rady nacz. S. L., 5) Stanisława Thugulta,
b. ministra, 6) Ireny Kosmowskiej, b. posłanki 
7) inż. Ignacego Solarza, kierownika uniwer­
sytetu lud w Gaci —  na okoliczność, że oskar­
żony jest od lat 20 karnym członkiem Str Lud., 
że cała jego działalność przez ten czas odbywa­
ła się zawsze w najzupełniejszej zgodzie z wszy­
stkimi hasłami i tendencjami S  ̂L- i prowadzo­
na była zupełnie zgodnie z wskazaniami taktycz 
nymi naczelnych wrładz stronnictwa, a przy tym 
owiana była duchem patriotyzmu i ofiarności 
tak, iż jest rzeczą zupełnie wykluczoną, by os­
karżony w tajemnicy przed flaczeir.ymi instan­
cjami swego stronnictwa organizował jakiś

i związek mający na celu przestępstwo, lub też 
by oskarżony w najmniejszym stopniu zmieniał 
taktykę stronnictwa. Na okoliczność, że oskar­
żony na terenie powiatu przeworskiego nie pro­
wadził żadnej agitacji podburzającej, a prze­
ciwnie prowadził działalność organizacyjną, 
zgodną z wytycznymi i taktyką S L . wygłaszał 
przemówienia wprawdzie opozycyjne, ale peł­
ne umiaru i troski o rozwój i przyszłość Rze­
czypospolitej, że zarówno działaczy S. L. jak i 
masy chłopskie nowoływał stale ao ścisłego 
przestrzegania obowiązujących ustaw i starał 
się wpoić w działaczy i masy konieczność naj­
ściślejszego legalizmu, właśnie w interesie ru­
chu ludowego i z tego powodu poś więcał wiele 
czasu dla drobiazgowego zapoznawania działa­
czy S. L. z obowiązującymi ustawami, ofiaruje 
obrona dowód z kilkunastu świadków, m. in z 
świadka prof. Solarzowej, b. posła Jana Pie- 
niążka, i in.

Dalej wnosi obrona o powołanie w charak­
terze świadków: 1) Karola Talenty, dyrektora 
dóbr ks. Lubomirskiego w Jarosławiu, 2) Stefa­
na Turnaua, właśc. dóbr. 3) Ignacego Rosins- 
: iego, dyr. cukrowni w Przeworsku, 4) Miel
c.-ysława Zawadzkiego ^komisarza PP w Prz_- 
v crsku, 5) inż. Stanisława Jabłonowskiego, rad 
cę Min. Rolnictwa w7 Warszawie na okolicznoś', 
żc oskarżony po wypadkach krzeszowickich w 
czasie strajków robotników rolnych w r. 1936 
działał uspokajająco i łagodząco, powstrzymy­

wał w  wielu wypadkach ludność od wyrażenia 
swego wzburzenia z powodu zajść kszeszowie- 
kich, wpływał na lokalizowanie zatargów mię­
dzy pracodawcami a robotnikami rolnymi, wpły 
wał na umiarkowanie żądań robotników rol­
nych i na szybkie zawieranie umów zbioro­
wych, celem zahamowania fali strajków.

Celem wykazania, że oskarżony działał zaw­
sze w ścisłym porozumieniu i wedte wskazówek 
prezesa Brunona Gruszki, że w swej działalno­
ści poświęcał znaczną uwagę kulturalnemu i 
gospodarczemu podniesieniu mas włościańs­
kich, że przy każdym występie publicznym pod 
kreślał z naciskiem obowiązek ma-, chłopskich 
poa porządkowania się interesom państwowym, 
obowiązek obrony Państwa i objwiązek licze­
nia się z żyw7otnymi interesami Pzplitej, że w 
przemówieniach swych wykazywał umiar i nie 
przekraczał nigdy granic dopuszczalnej krytyki 
że wzywał działaczy i ludność do ścisłego prze- 
stizegania ustaw i nie przeciwstawiania się za­
rządzeniom władz, że, pouczał działaczy Stron­
nictwa Ludowego, że siła tego stronnictwa po­
lega na spoistości i zwartości, w interesie któ­
rej należy bezwzględnie wykluczyć wszelkie 
działania samowolne, nie nakazane przez wyż­
sze instancje partyjne, że potępiał i karcii każ­
dą próbę odchylenia się choćby najmniejszego 
od wytycznych ustalonych przez naczelne wła­
dze stronnictw a, jak również potępiał i zwalczał 
wszelką myśl o naruszeniu jakiegokolwiek prze 
pisu ustawy, albo o próbie działania przeciw 
zarządzeniom władzy, choćby zarządzenia te 
były niesłuszne i krzywdzące —  ofiaruje obro­
na dowód z świadków Jana Schramma em. kpt. 
lotnika w Jarosławiu, ks. Mieczysława Lisińs- 
kiego w Jarosławiu, ks. Karola Buczka, ks. Jó­
zefa Słabego, Józefa Kasprzaka i innych.

Łajdacki kom unikat niemiecki
o ucieczce cyrku Sarasani’ ego z  Czechosłowacji

Berlin 3. 6. PAT. Urzędowo donoszą: Do
Wiednia przybył w czwartek, trzema pociąga­
mi znany niemiecki cyrk Suiasanitgo. Przedsię­
biorstwo to odbyło w ostatnich tygodniacn ob­
jazd po Czechosłowacji, cyrk jednak oraz wy­
stępujący w nim artyści został w miastach cze­
chosłowackich potraktowany w sposób boz- 
przykładny. 2 y d o w scy (!!) agitatorzy zorga­

nizowali wśród czechosłowackiej ludności hecę 
bojkotową, tak, że kierownictwo cyrku zosta­
ło zmuszone, wobec odmowy asystencji poli­
cyjnej do opuszczenia w panice grar.ic Czecho­

słowacji. Olbrzymie straty poniosło lównież 
niemieckie przedsiębiorstwo przez „czynności 
urzędowe'7 przedsięwzięte przez wojsko i po­
licję, polegające na kilkakrotnym przetrząsa­
niu wozów cyrkowych i prywatnej własności 
320 artystów, przy czym wyłamywano kufry 

j i darto na strzępy bagnetami kostiumy. W  cza- 
j sie wykonywania rewizji skradziono wiele rze- 
, czy należących do dyrekcji cyrku i artystów, 
lak, że niektrórzy z nich przybyli do Wiednia 
mając w majątku jedynie to, co mieli na sobie.

Załonqł statek hiszpański
HaniDurg 3. 6. PAT. U wejścia do śluzy j pańskim „Marbaltico” . Statek "7,Marbaltico” 

kanału kilońskiego Brunsbuettel zderzył się zatonął, przy czym zginęło 3 marynarzy, 
statek angielski „Baltara” ze statkiem hisz- *

Z nowy wojenka w Ameryce
południowej

Bogota 3. 6. PAT. Wiadomości z Ekwado 
ru potwierdzają pogłoski o starciu na pogra­
niczu pomiędzy wojskami Ekwadoru i Peru. 
Jak się okazuje, 3 peruwiańskie kanonierki 
rzeczne zaatakowały wczoraj garnizon mias

ta Rocafuerte na granicy Ekwadoru. Zabito 
przy tym 2 żołnierzy Według informacji 
dzienników tutejszych przedstawiciel dyplo­
matyczny Ekwadoru w Limie przedsięwziął 
już odpowiednie kroki.

fetowania giełdy warszawskiej
Warszawa. 3, 6. (A) Dzisiejsze notowania giełdy 

■arszawskiej (zamknięcie kursów):
Akcje: Bank Polski 118 3/4, Żyrardów 50, W c­

iel 28.50, Cukier 34, Starachowice 30 1/2, Lilpop 
i 1/2. Tendencja mocniejsza.
Papiery procentowe: 3 proc. inwestycyjna I em. 

[), 3 proc. inwest. II Em. 81 4 proc. dolarowa 
1,|); 5 proc. konwersyjna 70,25, 4 pal proc. wew- 
etrzna grube odcinki 64.75, 4 proc. konsolidacyjna 
rube od< ipki 67.25. Tendencja cokolwiek mocniej.

Major chiński skazany 
na śmierć

Hongkong 3. 6. PAT. Major armii chiń­
skiej Wang - Szien - Czang, dowódca bata­
lionu stacjonowanego na wyspie Amoy, zos 
tał skazany wyrokiem sądu wojennego na 
karę śmierci. W motywach wyroku ogłoszc 
no, iż kara śmierci została wymierzona za: 
ucieczkę, niedbalstwo i utratę terenu na rzecz 
Japończyków.

2  miesiące więzienia za fałszywe 
oskarżenie o niearyjskie 
pochodzenie

Tarnopol, 3. 6. W  sądzie okręgowym w Tar­
nopolu odbyła się rozprawa apelacyjna Lud­
wika Rojka, oskarżonego przez b. ladnę Zofię 
Stofflową.

Rojek w czasie zebrania przedwyborczego do 
Rady Miejskiej w Tarnopolu w  czasie nieobec­
ności p. Stofflowej postawił jej publiczny za­
rzut, że jest pochodzenia żydowskiego.

P. Stofflową przedłożyła dokumenty niezbi­
cie stwierdzające jej aryjskie pochodzenie, prze 
słuchanie zaś świadków wypadło na niekorzyść 
oskarżonego.

Sąd zatwierdził wyrok pierwszej instancji, 
skazujący Rojka na 2 nncsiące aresztu z zawie­
szeniem i 50 zł grzywny.

W  motywach sąd zaznaczył, że fałszywy za­
rzut niepolakości, użyty w zamiarze szkodzenia 
na polu pracy społecznej zawiera cechy prze­
stępstwa.

Rodzeństwo namiestnika Austrii 
odziedziczyło dom we Lwowie

Lwów, 3. 6. Siostra namiestnika Austrii, Ire­
na Seyss-Inquarl‘a i jego brat Henryk, odzie­
dziczyli kamienicę we Lwowie.

Kamienica była własnością dalszej rodziny 
namiestnika i w testamencie przypadła jego bra 
tu oraz siostrze. Rodzina Seyss-Inquart‘a złączo­
na jest wielu węzłami ze Lwowem i nawet pó- 
siada na miejscowym cmentarzu grobowiec ro­
dzinny.

Uroczystości egipsko * irańskie
Aleksandria 3. 6. PAT. Władze i organiza­

cje miejskie już rozpoczęły przygotowania 
do uroczystości zaręczynowych księżniczki 
Fauzji, siostry króla, z następcą tronu irań­
skiego. Rodzina królewska mieszka, jak zwy­
kle latem w pałacu Muntaza pod Aleksan­
drią dlatego uroczystości odbędą się w tym 
mieście. Z Iranu ma przyjechać specjalna de­
legacja z premierem na czele, która pczywie 
zie podarki ślubne dla księżniczki. LtuwcłO- 
ny otrzyma od króla Faruka wielką wstęgę 
orderu Muhammau. Ali, nadawaną tylko 

osobom panującym. Delegacja irańska za­
mieszka w pałacu Antoniadis w Aleksandrii. 
Szczegółowy program uroczystości jeszcze 
nie został ustalony.
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Dżentelmeni z Los Palomas 
a sir Henri Detterding

Prezydent Cardenas przemawia na oficjalnej uroczystości

(k) Nie wiadomo jeszcze w tej chwili do­
kładnie, czy „generał” Saturnino Cedillo u- 
szedł cało, czy też dostał się do niewoli. We­
dle jednej wersji udało się zbuntowanemu 
generałowi meksykańskiemu wskoczyć do 
startującego aeroplanu w ostatniej chwili, 
kiedy wojska rządowe zdobyły obóz pow­
stańców we farmie El Zenzontle w Sierra 
Potosi, wedle drugiej wersji, miał się dostać 
do niewoli. To jedno jest tylko pewne, że 
powstanie się nie udało, że prezydent repub­
liki generał Cardenas tryumfuje na całej li­
nii.

Rewolucje... rewolucje...
Kjm jest Saturnino Cedillo? Ten, jak wi-i 

dać z fotografii tak licznie teraz ogłaszanych 
przez prasę zwłaszcza amerykańską, nieco 
otyły i jak dobroduszny hreczkosiej wygląda 
jąey dżentelmen meksykański, jest w swojej 
ojczyźnie dość popularny —  wszak brał u- 
dział we wszystkich powstaniach, począw­
szy od roku 1910. A  jest to okres w którym 
jedna rewolucja następowała w Meksyku po 
drugiej. W roku 1910 obalił mianowicie ge­
nerał Francesco Madeiro stosunkowo dość 
długo urzędującego prezydenta Diaza, w trzy 
zaś lata później generał Huerta obalił i za­
mordował Francesca Madeirę, a w dwa lata 
później tj. w roku 1915 Huerta podzielił los 
swych poprzedników. W latach 1923, 1926 
i 1929 odbyły się w Meksyku tak typowe już 
rewolucje ambitnych generałów, a Cedillo 
brał we wszystkich tych puczach i rewolu­
cjach nader żywy udział, walcząc zawsze po 
stronie zwycięskiego dyktatora. Prezydent 
Calles, poprzednik generała Cardenasa na 
stanowisku prezydenta republiki meksykań­
skiej, wynagrodził jego usługi, mianując go 
ministrem rolnictwa, co bynajmniej nie prze­
szkadzało dzielnemu temu kawalerzyśeie, by 
dopomógł generałowi Cardenasowi do oba­
lenia Callesa.
Cardenas I Cedillo

Z generałem Cardenasem łączyła dotych­
czas tak szczęśliwego generała Cedilła, tak 
gorliwie fotografującego się na koniu z  las­
sem w ręku, bardzo zażyła przyjaźń, cho­
ciaż obaj należą właściwie do dwóch przeciw 
ległych światów. Generał Lazara Cardenas 
jest synem bardzo ubogich chłopów, aam był 
chłopem i przez całe życie ciężka pracował. 
Saturnino Cedillo natomiast w ciągu ostat­
nich 30 lat burzliwego swego żyda adobył 
sobie wcale pokaźny majątek. Rezydował

na cudownej hacjendzie, której melodyjna 
nazwa Las Ealomas figurowała ostatnio w 
całej prasie zwłaszcza amerykańskiej, urzę­
dując równocześnie jako gubernator stanu 
San Luis Potosi, którego parlament już dnia 
15 maja br. uchwalił złożenie z urzędu gene­
rała Cardenasa i uposażenie generała Cedil- 
la we władzę prawieże dyktatorską. Rozumie 
się samo przez się, te Cardenas tego spokoj 
nie nie przyjął do wiadomości, lecz natych­
miast wkroczył ze swoją armią do stanu San 
Luis Potosi, który w życiu gospodarczym 
odgrywa doniosłą rolę. Tu znajdują się bo­
wiem niewyczerpane złoża srebra, które z 
Meksyku uczyniły najpoważniejszego dostaw 
cę srebra na świecie. Srebro i nafta stanowią 
dwa główne źródła bogactw naturalnych Me-

Jakie filmy 
podobają się 

Francuzom
PARYŻ, koniec maja.

Paryska Liga Miłośników Filmu rozpisała przed 
kilku tygodniami oryginalny konkurs na najbar­
dziej udany film francuski lub zagraniczny. Poblicz 
ność miała odpowiedzieć w powszccnym glosowa­
niu, który film sezonu zdobył największe uznanie i 
który artysta najbardziej odpowiada jej smakowi 
estetycznemu i artystycznemu. Wynik tego głoso­
wania jest pewnego rodzaju sensacją. Okazuje się 
bowiem, ?c szerokie rzesze zwolcnniókw filmu, — 
których kryteria nie opierają się na rzeczowym u- 
jeeiu tematu i na artystycznym podejściu do zagad 
nienia sztuki filmowej, wyróżniły kolosalną więk­
szością film, który Zdobył uznanie fachowej kryty­
ki Światowej. „La grandę lllusion“ Renoira zdoby­
ła pierw&ze miejsce. Ra fłbn ten padło aż 12.556 
głosów. Okazuje się jeszcze raz, żo publiczność re­
aguje na dobre filmy i przekreśla tym samym te­
orię niektórych producentów, że pieniądze można 
zarobić jedynie na kiepskich kiczacli, które podo 
bają się szerokim rzeszom. Produkcja francuska 
wyciągnie z tej próby prawdopodobnie należyte 
konsekwencje i zainteresuje się w dalszym podźwi 
gnięciu poziomu produkcji francuskiej.

Na drugim miejscu znalazła się komedia filutowa 
„lgnące”, która zdobyła 9810 głosów. Komedia ta, 
której dźwignią stała się centralna postać Ignaca,

ksyku, a to jest właśnie źródłem buntu gene­
rała Cedilła.

Nafta rządzi światem...
Zaczęło się od proklamowanej przed ki&U 

miesiącami nacjonalizacji meksykańskich pół 
naftowych Nafta rządzi światem, a ponie­
waż naftą rządzą wielcy potentaci, nie mogła 
im to być obojętne, że wyrwano im rządy 
nad naftą meksykańską. Kiedy Meksyk zaj­
mował drugie miejsce w produkcji nafty na 
świecie, w ostatnich latach nie zdołał gc 
wprawdzie utrzymać, ale bąaź co bądź zaint« 
resowanie magnatów naftowych meksykańe 
ką naftą było bardzo żywe. Kopalnie nafty 
meksykańskiej nie są wyzyskane jeszcze w 
dziesiątej części, a ich wydajność można zna­
cznie spotęgować. O tę naftę meksykańską 
walczyły ze sobą dwie potęgi świata, albc 
też lepiej powiedziawszy: Rockefeller i sit
Henry Detterding.

Rockefeller przyjął krok rządu meksykaĄ 
skiego stosunkowo spokojnie. Przyczyniła 
się do tego pokojowa polityka prezydenta 
RooseveIta, który dla nafty meksykańskiej 
nie chciał sprowokować wojny. Najlepszym 
dowodem tej umiarkowanej taktyki Stanów 
Zjednoczonych jest to, że Waszyngton ni« 
uderzył w najczulsze miejsce Meksyka, zą 
kupując dalej srebro meksykańskie. Sir Hen 
ry Detterding nie okazał natomiast tej cier­
pliwości i narzucił Anglii politykę gwałtów- 
nych. protestów, która zakończyła się, jak 
wiadomo, zerwaniem stosunków dyplomatyci 
nych między Meksykiem a Anglią, Czy jed­
nak Stany Zjednoczone, które oficjalnie na 
konferencji między ambasadorem angiels­
kim w Waszyngtonie Lindsayem a podsekre­
tarzem stanu Wellesem nie chciały się zgo­
dzić na aktywną interwencję, mimo to nieo­
ficjalnie nie popierały powstania generała 
Cedilła, tego dokładnie nie wiemy. W  ręce 
rządu meksykańskiego wpadły przy zdoby­
ciu głównej kwatery buntowniczego genera­
ła Cedilła dokumenty, z których wynika, że 
generał Cedillo miał do dyspozycji blisko $9 
aeroplanów, a wiemy doskonale, że Cedillo 
przyzwyczajony był do brania, a nie do wy­
dawania pieniędzy. Wyszły też na jaw blis­
kie kontakty jego z Trzecią Rzeszą... AJe 
aeroplany nie pomogły, a generał Cedillo mu 
siał albo uciec w  takim popłochu, że zapom­
niał zabrać z sobą dokumenty, albo też po 
prostu wpadł vr potrzask...

grana przez Fernandela, zdobyła prawdopodobnie
sympatie publiczności ze względu na swój be&tro- 
ski charakter. Ferdek-Ignace przedstawia tam typ 
żołnierza, który naigrawa się w czasach pokojo­
wych ze służby wojskowej, ale który w razie nie­
bezpieczeństwa ojczyzny gotów jesi. oddać swę ży 
cie za Francję. Film ten odpowiada naturalnie meq 
lalności francuskiego społeczeństwa. Jak długo jejt 
pokój, tak długo trwa usposobienie pacyfistyczne, 
ale biada wrogowi, który wtargnąłby w granice 
kraju. Miliony Ferdków i Ignaców staje jak jeden 
mąż do walki. Na trzecim miejscu znalazł się „Un 
Carnot de Bal” na czwartym „Perły Korony” na 
piątym ,,Pepe lc Moko” dalej idą kolejno ,,L‘Abus 
do Conlianęc1, „Los Rois de Sporłs" i film tenora 
Tino Rossi „Neapol kuszący”.

Referendum najbardziej ulubionych artystów __
przyniosło już pewne niespodzianki. Tak więc na 
pierwsze miejsce wydostał się 11.174 glosami Fcr 
nandcl, Gąbin otrzymał tylko 4082 gł. Raima 3936, 
Boyer 2780, Rossi 2371 i wreszcie Saclia Guitry za 
ledwie 1296. Okazuje się, że publiczność ocenia le­
piej -filmy rnż interpretatorów. Z artystek wysuną 
la się na czoło naturalne DameUo Darieuz, Anna- 
helia zajęła zaledwie drugie miejsce a Greta Garbu 
nawet trzecie, Shirley Tampie czwarte, Marlena 
Dietrich jńąie, a doskonała tragięzka Framcoise Ro 
say znalazła się aż na dziesiątym miejscu.

Z tego zestawienia wynika, żo publiczności prze 
jedli się już tacy artyści jak: Iiarry Baur, Mary 
Bell, Madeleine Renaud itd. Uderzającym jest toż 
fakt, że jeden z najzdolniejszych francuskich arty­
stów Louis Barrault i Pierre Fresnay w referen­
dum lym w ogóle nie figuruje. Ot, gusta i humor 
publiczności w ocenie artystów są dość kapryśne,

Herbert Turing.
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Streszczenie dotychczasowych rozdziałów
Lord Reginald Haver h t (Rei ml wyjeżdża na prośbę r«dtln* 

nego odwouata Rlimsolla 1 ciotki swojej Klary do Hollywood, bj. tara 
odwieść od małżeństwa swego kuzyna, Egremonta (Eggy’ego).

W pociągu Reggle poznaje artystkę filmową April Juue k.óra 
zdobywa jego serce. Na przyjęciu n Aprll Jonę Reggle spotyka knzyna 
1 jego m-rzeczoną. którą okazuje sle była narzeczona Regglego. Anna 
Ban-lster. — Jest ona guwernantką ulodego artysty filmowego Józia 
Cooleya a pragnie zostać referentką prasową n Aprll June.

Reggle 1 Józio poddają sle dokładnie w tej samej chwili żabiego, 
wi chirurgicznemu pod gasem 1 wskutek jakichś nleprzewidslanyeb oko­
liczności, powstaje o obu pacjentów zmiana osobowości. Reggle. jako 
Józio Cooley, wraea do domu swego szefa, a Józio pod pc naclz Reg- 
gle‘go wyczynia najrozmaitsze kabały.

Nazajutrz walą sle na Reggle‘go najrozmaitsze nteszrześela 1 cią­
gi, przeznaczone dla prawdziwego Józia. Najboleśniej odczuwa ciągi 
■ reki ukochanej przezeń Aprll June, wymierzone „Józiow i" za to, że 
wybija sle »a  pierwszy plan w filmach z nią nagrywanycn. Reggle 
odurzony alkoholem zwierza sle przybyłej na wywiad do April June 
dziennikarce, że liesy 27 .at, p izy czym dziennikarka uwiecznia go nn 
fotografii z papierosem w ustach. Trick z porwaniem Józia, wymyślony 
przez Anną, jako referentką prasową Aprll Jnne, któia miała wsławić 
sle ocaleniem malca z rąk kldnaperów, nie udaje sią. gdyż kariera fil­
mową małego Józia po kompromltnjącyin wywiadzie jest skończona. 
Z trudem wybawić Anna rzekomego Józia z rąk rozjuszonej April 
June, zupełnie pominiętej w wywiadzie duieonlkarkl. Anna po raz 
drugi traci posadą przez Józia, który pociesza Ją, że ma bogatego na­
rzeczonego. Anna oświadcza jednak, że zerwała z Eggym i zamierza 
zostać asystentką n dentysty, Józiowi zaś radzi powrót do matki. Po- 
grążony w rozmyślaniach nad swą przyszłością, Józio zostaje naje, 
chany przez motocykl 1 mdleje.

Bndal sle pod swą d~„ną postacią Rggl‘ego a sprawca kata­
strofy atol przed nim w pnstacl małego Jóula CooIey‘ a. Ten przyj­
muje a zadowoleniem wiadomość o zakończeniu jegc kariery filmowej, 
dzląkl kompromitującemu wywiadowi. 4

66)
— Oczywiście, że jestem zadowolony. Jeszcze jak! Przecież 

w tan sposób wydostanę się z tego piekła. Będę mógł powrócić do 
mojej mamusi, do Chillicothe, Ohio. — Tu zamilkł i wesołość 
jego nieco przygasła. — Ale czy to będzie możliwe? — zapytał 
z wahaniem.

— A dlaczegoiby nie?
»• Jakże sif tam dostanę?
Uczyniłem niedbały ruch ręką. Zadowolenie, że mogę uczj nić 

taki ruch własną moją ręką oszołomiło mnie po prostu.
— To wszystko jest już ułożone.
— Tak?
— Tak jest. Niebawem przybędzie tu samochód, który cię 

zabierze.
— Świetnie. Czyj to pomysł?
— Naturalnie, że panny Bannistrr.
— Mogłem się tego domyśleć. Co za dziewczyna'
— Aha...
— Dziewczyna, która ma głowę na karku.
— I jaką głowę—!
— Kocham Ankę...
— I ja.
— Pan? — zapytał zdumiony.
— No tak, — potwierdziłem.
— W takim razie pan kocha je obi,
— Przepraszam...? nie dosłyszałem.
— Przecież mi pan powiedział, że pan się kocna w April June.
Dreszcz przebiegł po moim ciele.
— Mój kochany, — rzekłem serdecznie. — Bądź tak dobry 

i nigdy w mojej obecności nie wymawiaj tego nazwiska. Miałeś 
zupełną rację, kochany kawalerze. Twój sąd o jej charakterze był 
zupełnie trafny, gdy powiedziałeś, że to jadowita pigułka.

— Bo Uż ona jest pigułką.
— Zupełnie się z tym zgadzam. — Co do tego punktu więc 

doszliśmy do porozumienia. Zacząłem z innej beczki.
— Szkoda jednak — powiedziałem, — źe nie czytałeś dzisiej­

szych pism. Czy w ogóle nie czytasz pism w niedzielę?
Zdawało mi się, że lekki cień przesuną? się po jego twarzy. 

Był jakby nieco zakłopotany.
— Owszem, z reguły czytuję je. Tylko dziś wyjątkowo coś mi 

jakby przeszkodziło.

—  Co ci przeszkodziło?
—  Ano widzi pan — zaczął z wzrastającym zakłopotaniem 

i zmieszaniem — przeszkudaił mi ten policjant...
— Jaki znowu policjant9
—- Bo ja powinienem był zaraz panu o tym powiedzieć. Nawet 

chciałem, tylko zaczęliśmy mówić o czym innym Było to tak. 
Właśnie kupiłem dzisiejszą gazetę i zabierałem się na ulicy do 
czytania przed Ogrodem Hesperyd, gdy nagle zjawu się policjant 
na motocyklu i pyta mnie, czy jestem lordem Havershotem.

— i co mu odpowiedziałeś9
—  Odpowiedziałem, że tak. A ten złazi z nn zynj i aresztuje 

mnie za napad na pannę Brinkmeyer. Sprawa jest zupełnie jasna, 
— mówi, — bo, jak się okazuje, gdy ją wówczas goniłem dooKoła 
tej sadzawki, zgubiłem pański futerał z biletami wiz: towymi.

— Wielkie nieba!
— No tak, ale niech pan czeka. To wszystko jeszcze nic. Pan 

zna W twoje cudowne uderzenie, z odległości około 3 cali, a tym 
korkociągowaiym skrętem?

Zachwiałem się.
— Chyba nie...
—  Przeciwnie. Dałem mu fangę prosto w nos. Upadł, jak 

worek, a ja na jego motocykl i ...gazuj Właśnie zamierzałem 
uciec przez granicę do Meksyku. I jeszcze panu coś powiem. Na 
pańskim miejscu pojechałbym prosto do Meksyku, niewiadomo 
tylko, czy motocykl nie jest uszkodzony. To jest moja rada. Ta*-.. 
A teraz, mam zamiar zakraść się do tamtej kuchni i zaopatrzyć się 
w kiełbaskę. Te pańskie naleśnik:* juz się nieco zużyły.

Znikną* na ścieżce, a ja rzuciłem sif ku motocyklowi, aby 
sprawdzić, czy cały. Jeżeli to moje ciało, za Którego wybryki mu­
szę. teraz ponosić odpowiedzialność zabierało się w mojej nieobe­
cności do boksowania policjantów, w takim razie rao? tego malca 
była zdrowa i praktyczna. Musiałem natychmiast zwiewać do 
Meksyku.

Rada była zdrowa, ale motocykl...! Najlepiej określi stan jego 
słowo „guia-z.“ Można mr było tylko naptoać nekrolog. W  każ­
dym razie nie przy pomocy tych żałosnych szczątków będę się 
mógł wydostać na bezpieczne miejsce.

Zdawało mi się, że najlepszym wyjściem będzie czekać, aż 
nadejdzie wynajęła taksówka, aby zabrać Józia,, i  poprosić go, 
aby mi pozwolił razem z nim pojechać do Chillicothe. 'Tym spo­
sobem dostałbym się przynajmniej do innego stanu. UćUłem się 
więi za nim, aby się zapytać, czy się na to zgodzi. Zastałem go w ku­
chni, krzątającego się koło ogromnej patelni. Zgodził się natych­
miast na moją propozycję, a nawet był tak uprzejmy i dobrze 
■wychowany, że zapewnił mnie, iż towarzystwo moje będzie mu 
bardzo miłe.

— Tam będzie pan zupełnie bezpieczny, — dodał, (idy pan 
raz będzie za granicami stanu, nic panu uie będą mogli zrobić.

— Czy jesteś tego newny?
— Naturalnie. Przecież musieliby pana ekstradyktować, czy 

jak tam to się nazywa.
Rozległ się na gościńcu odgłos sygnału samoct >du.
— Co to? — zapytał. — Jeżeli to po mnie, powiedz im pan, 

że jeszcze nie jestem gotów.
Nagle uderzyła mnie pewna niepokojąca myśl.
— A jeżeli to po mnie?
— Kto mógłby przyjechać po pana9 Myśli parf, że policja? *T o

niemożliwe.
— Kto wie...
— W takim razie... fangę w nos.
Bardzo niechętnie udałem się do drzwi frontowych, any je 

jfv  orzyć. Brak mi było dziecinnej wiary Józia Cooley‘a i trudnu 
mi było uważać fangę za panaceum na wszystkie kłopoty.

(C d. n.)
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Wspaniała 
rewia kwiatów 
i mody wChelsea

Królowa Mary zwiedza anjsixavv Imałów 
w Chelsea

LÓNDYN, koniec maja.
Życie towarzyskie w Anglii trzy.na się ściśle 

kalendarza. W  tym dziwnym, niezrozumiałym 
dla nas uzgodnieniu swobody i indywidualiz­
mu z niewolą zwyczaju, Anglik wic na rok na­
przód, że dnia 24 maja będzie na otwarciu wy­
stawy kwiatów w Chelsea, oczywiście c ile zaj­
muje dość wysoką pozycję towarzyską. Zgodnie | 
z innym godnym naśladowania zwyczajem an-1 
gielskim, korzyść z tego odniesie dobroczyn­
ność

Zaczęło się od tego, że faworyta Karola II 
Stuarta, słynna Neli Gwynn, otrzymawszy tę 
posiadłość w prezencie, ofiarowała ją na przy­
tułek dla starych żołnierzy. Dziś Chelsea zosta­
ło od dawna wchłonięte przez nienasyconą me­
tropolię i znane jrsl głównie jako londyński 
Montparnasse — dzielnica artystę w. Jednakże 
obok dziwnych długowłosych istot w welweto- 
wych ubrania -h spotyka się dotąd czerw, ne 
mundury weteranów, obwieszane orderami.

W  rozległym parku otaczającym szpital, daw 
ną fundację Neli Gwynn, paia królewska cele­
bruje co rok może najpiękniejsza wydarzenie 
towarzyskie w Anglii, doroczne śvięto kwia­
tów. Wiele razy już wspomniałem, że choć nie 
należy to do utartych opinii o tym kraju, An­
glia jest krajem kwiatów. Łagodny klimat mor 
ski, dobroczynny Golfstrom, który redukuje zi­
mę do minimum i wilgoć w powietrzu stwarza­
ją doskonałe warunki naturalne. Ale jeszcze 
ważniejszy jesi angielski kult kwiatów, uie- 
mniejszy niż kult zwierząt i dzieci. Wiele się 
na to składa przyczyn: wyspiarska izolacja, 
gdzie Anglik odpoczywa po trudach zdobywa­
nia świata; pragnienie udoskonalenia domu ro­
dzinnego, w którym Anglik naprawdę żyje a 
nie tylko mieszka; wreszcie poszukiwanie spo­
kojnych zajęć, które oderwałyby go od trosk 
codziennych. Wystarczy wyjechać na przedmie 
ścia Londynu, niekoniecznie nawet do podmiej­
skich kolonii, gdzie ucieka się od gwaru i za­
mieszani i businessu, żeby zobaczyć te ogródki 
miniaturowe, z niezwykłym pietyzmem upra­
wiane, tak że przez cały rok właściwie nie brak 
w nich najpiękniejszych kwiatów. Dla tych, 
których nie stać nawet na skrzynkę z kwiata­
mi w  oknie, otwarte są parki, w których ogrod­
nicy pracują z niemniejszym pietyzmem.

Najsłynnii jsi, najszczęśliwsi „kwiariarze" 
mają okazję popisać się co roku w Chelsea 
przed królem i „kwiatem" arystokracji. Tu moż 
na oglądać wszystko, co wymyśliła angielska 
wiedza .ogrodnicza. .Obok miniaturowych ogród

/Odwadze i ofiarności młodeg > porucznika 
lotnictwa kanadyjskiego, Spradborrow, jest do 
zawdzięczenia uratowanie od głodowej śmierci 
wśród śniegu i lodów Północy 15 mierniczych, 
którzy, prowadząc pomiary w północnej części 
prow. Quebeck, przez 36 dni od'Jęci byli od 
świata.

Ekspeaycja Lucas — Duraier
Z polecen’a rządu kanadyjskiego wyruszyła 

przed paroma miesiącami ekspedycja mierni­
czych pod przewodem inż. Lucasa i Durniera 
dla przeprowadzenia pomiarów w północnym 

< Quebecku. Ekspedycja zaopatrzym się w żyw­
ność na trzy miesiące. Ponadto ustalono, iż po 
upływie dwóch miesięcy od wyruszenia w dro­
gę samolot rządowy zawiezie im żywność na 
dalszo trzy miesiące, ponieważ teren, na którym 
mieli pracować, leżał zdała od wszelkiej cywi­
lizacji, a najbliższe osiedle ludzkie oddalone 
było od nieb o 150 kilometrów.

Lotnik, który miał to zadanie powierzone we 
właściwym czasie przyleciał nad obóz, gdzie 
rozłożyli się mierniczy, lecz ku swej rozpaczy 
stwierdził, że w miejscu tym nie uda mu się lą­
dować. Poszukując odpowiedniego miejsca do 
lądowania, stiacił obóz ze swego pc la widzenia, 
zrzucił więc przywiezione zapasy żywności nad 
brzegiem jednego z licznych jezior, w jakie ob­
fituje Labrador, z których większość nawet na­
zwy nie ma.

Miejsce to mogło być oddalone conajmniej 
o kilka mii ang. od miejsca pracy inżynierów, 
gdyż na powrotnej drodze łatwo odnalazł obóz, 
na który zrzur.il kartkę z wiadomością, ir pro­
wianty zostawił nad bizegiem pobliskiego Je­
ziora Big.

Obóz głodujących
Mierniczy wiadomość odebrali i „araz wysłali 

trzech ludzi po zrzuconą żywność. Pomimo dłu­
gotrwałych poszukiwań, wrócili oni z niczym, 
nie znalazłszy ani żywności, ani jeziora, o któ­
rym lotnik wspomniał, gdyż całs okolica po­
kryta była Słccią jezior. Trzy tygodnie trwały 
poszukiwania, przemierzono esłą okolicę 
wzdłuż i wszerz, a żywności ni.- znaleziono. 
Tymczasem nastąpił okres burz śniegowych i 
poszukujący musieli pośpiesznie wrócić do 
obozu.

Ekspedycja zdawała sobie jasno sprawę z 
sytuacji, w jakiej się znalazła, zwłaszcza, że 
na władze nie można było liczy", te bowiem

Pogrzeb voit Kettelera
Berlin, 3. 6. PAT. W majątku rodzinnym Ket- 

telem Stoermede odbył się onegdaj pogrzet za­
ginionego w swoim czasie w Wiedniu w tajem­
niczych okolicznościach b. attache poselstwa 
niemieckiego w Wiedniu i współpracownika 
min. ron Pappena, Wilhelma von Ketteler. O- 
pinia publiczna dowiedziała śię o fakcie śmier­
ci i pogrzebu t nekrologu zamieszczonego wczo­
raj we „Frankfurter Ztge“

ków z płytkimi sadzav kami, których dno z ko­
lorowego betonu stwarza kapitalna iluzję głębi. 
Osobny dział stanowią ogródki d'a dzieci, ze 
sztucznymi jaskiniami specjalnie do zabawy w 
piratów.

Dnia 24 maja wystawa kwiatów staje się je­
dnocześnie pokazem mody. Wytworne panie 
starają się konkurować z pięknem natury i użyć 
go jako tła do wydobycia własnej urody, lub 
urody swych strojów. Tego zwiedzający wy­
stawę „szary człowiek" nie zobaczy — chyba 
na fotografiach i w opisach gazet, bo „The 
Chelsea Flow°r Show" dyktuje modę wiosen­
ną, którą jeszcze za pół roku będą naśladować 
eleganckie damy w Cape Town, w Bombaju.

były przekonane, iż ekspedycja jest zaopatrzo­
na w zywnosć#

Po czterech tygodniach wszystkie zapasy żyw 
ności były '  wyczerpane i ekspedycja ratowała 
się od głodowej śmierci, łowiąc króliki, za po­
mocą prymitywnie urządzonych potrzasków. 
Zdobycz była więcej niż skąpa: w ciągu 36 dni 
15 osób musiało zadowolić się 14 królikarń

Członkowie ekspedycji tak osłabli z głodu, iż 
już nawet ńa ten połów nie mogli wyruszyć. 
Położenie stawało się rozpaczliwe. Pozostała im 
jedynie woda do picia, którą bardzo oszczędnie 
rozdawano. W końcu zaczęli gotować posiadane 
skóry, korę drzewną, zjadali papier gazeto­
wy i t. d.

Nad obozem unosił się już złowrogi cień 
śmierci. Jak następnie sami zeznali, gdyby nie 
ostateczne wyczerpanie, rzucali by się wzajem­
nie na siebie. Nie mając aparatu ladiowego, nie 
mogli myśleć o wzywaniu pomocy.

Nadchodzi pomoc!
Wreszcie w Quebeck zaniepokojono się bra­

kiem wiadomości od ekspedycji. Pomimo nie­
sprzyjających waiunków atmosferycznych, 
mrodj porucznik G. R. Spradborrow zaofiaro­
wał się dotrzęć do ekspedycji i zawieźć im żyw­
ność. 1

Po długich poszukiwaniach nad śnieżną pu­
stynią udało mu się odnaleźć obór, «.iestety, jed 
nakże nie uważał za możliwe lądować w tym 
miejscu# Gdy wszelako, zniżywszf lot, zauwa­
żył wyczerpanych i Itdwo poruszających się lu­
dzi, postanowił nie zważając r.a gr. żąc« mu nie 
bezpieczeństwo, lądować.

Porucznik szczęśliwie wylądował na zamarz 
aięiej rzece i zaraz zabrał się do ratowania na- 
wpół odumarłych ludzi. Karmił ich pc kolei ły­
żeczką, by odzwyczajon( od jedzenia organiz­
my powOxi przyzwyczaić do pokar*, u. Stan jed­
nak niektórych był już tak niepokojący, iż 
wszelka zwłoka mogła skończyć się katastrefą. 
Lotnik, zostawiwszy zapasy żywność5, zabrał 
dwóch najbardziej osłabionych, w tej liczbie 
już nieprzytomnego inżyniera Durniera, do sa­
molotu i, znowu ryzykując rozbiciem maszyny, 
odwiózł ich do najbliższego miasta Moonsonee, 
gdzie oddał ich pod opiekę lekarzy. Zaalarmo­
wał władze, która natychmiast wysłała ekspe­
dycję ratowniczą, ale sam jesec^. raz pole-iał 
do obozu i jeszcze dwóch najbardziej wyczer­
panych przewiózł do szpitala w Moonsonee.

Dzisiaj wszyscy są już w szpitaiu w  tym mie­
ście i lekarze spodziewają się, że uda su wszyst­
kich 15-tu utrzymać przy życiu.

KRONIKA TELEGRAFICZNA
Brindisi, 3. 6. (R.) Król włoski Emanuel po 

podróży do Libii powrócił dziś do Brindisi na 
pokładzie jachtu „Saroia". witany owacyjnie 
przez ludność.

*  *  *

Waszyngton, 3. 6. (E.) Senat amerykański 
przyznał 150 milionów dolarów na celo zwal. 
czania bezrobocia w Stanach Zjednoczonych.

* it *

Wiedeń, 3. 6# PAT. Komisarz Rzeszy na Au­
strię Buerckel wvdał rozpo-ządzenie, mocą któ­
rego zarząacy i komisarze przedsiębiorą r* Sy­
nowskich przed rozpoczęciem czynności w tych' 
przedsiębiorstwach muszą poddać się najpierw 
badaniu przez wysokich urzędników partyj­
nych odnośnie swego światopoglądu oraz cha­
rakteru. To samo dotyczy kupców austriackich 
pragnących nabyć przedsiębiorstw." żydowskie.

Właściciele kamienic otrzymał* nakaa, aby 
wszystkie wolne mieszkania zgłaszali dzleutieo- 
wym referentom mieszkaniowym, a przy wy­
najmowaniu mieszkań uwzględniali najpierw 
zasłużonych człunków partii.
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Ody ambasador 
Wieniawa 

odjeżdża...

Sprawozdawca „Kuriera Polskiego" w nastę­
pujący sposób opisuje wyjazd popularnego ge­
nerała kawalerii, dra Bolesława XQ ieniawy-Dlu- 
goazewskiego mianowanego ambasadorem R. P. 
w  Rzymie:

Od dwudziestu lat z obowiązku dziennikars­
kiego asystuję przy przyjazdach i odjazdach 
najrozmaitszych dygnitarzy, ale cztgoś podob­
nego jeszcze nie widziałem,..

Ogłoszono oficjalnie w prasie godzinę odjaz­
du gen. Wieniawy - Długoszewskicgo do Rzy­
mu, gdzie będzie obecnie naszym • .basadorun 
przy Kwjrynale. Więc „cała Warszawa" stawi­
ła się tłumnie na dworcu, by po/ gnać swego 
ulubieńca.

Tysiączne tłumy zaległy peron4 Moc wojsko 
wych, ale stokroć więcej „cywilów". I to nie- 
tylko czarno ubranych panów z ambasady wło­
skiej i M. S. Z. Nic. Przeważnie „szary" tłum 
Żegnał Wieniawę, panią Wieniawę i pannę Wie- 
niawiankę.

Orkiestra wojskowa grała bez przerwy mar* 
sze i piosenki. Publiczność niejednokrotnie ,.od 
chwytywała je chóralnie. Panował nastrój, jak 
na wesołej zabawie ludowej. Wszyscy rozba­
wieni, rozochoceni, a wśród nich sam bohater 
tego wydarzenia, jak zwykle rozpromieniony, 
jak zwykle czarujący i -wytworny w jasno-sza- 
rym garniturze z narcyzem w brdonierce.

Co chwila ktoś przepychał się przez falujący 
tłum, by po raz ostatni jeszcze uścisnąć dłoń 
„kochanego Bolcia."

Oczywiście — moc kobiet, ze łzami wzrusze­
nia w oczach, żegnających „słodkiego Wienia­
wę." Najbardziej mu jednak .osłodził" odjazd 
sam Albrecht, pan na „Ziemiańskiej", taszcząc 
ogromny tort, który Wieniawa przyjął z gorącą 
podzięką.

punktem kulminacyjnym wszakże bvło wkro 
czenie na peron aktorów, z którymi gen. Wie­
niawa zawsze tak serdecznie się przyjaźnił. W 
komplecie stawił się teatr „Małe Qui Pro Quc“ : 
Pymsza, Olsza, Znicz, Grossównn Kamińska i 
in Przewodził tej braci aktorskiej Mlolf Dym­
sza, do którego gen. Wieniawa za w łał:

Adolfie, ja ci tego nigdy nie zapomnę!
Wnet potem' przeciska się z trudem przez 

tłum jeden z najwybitniejszych kompanów gen. 
Wieniawy —- wojewoda Jaroszewicz, również 
na wesoło nastrojony i wołający:

— Co to za porządki? Co za porządki? — i 
ucałował go „z dubeltówki".

Wprost nie sposób już było dot.zeć do Wie­
niawy. To też kilka osób musiało torować dro­
gę pani ministrowej Bcckowej. która przysto­
sowała się umiejętnie do ogólnego tonu pożeg­
nania, wołając:
 Wyjeżdżasz, jak cadyk z Góry Kalwarii...
Wśród nieustannych okrzyków i wiwatów 

gen. Wieniawa zawołał wreszcie’
— Widzę, że się wszyscy cieszycie, że wyjeż 

diaml

Budowa największego 
teleskopu na świecie

Księżyc zbliży się na 30 kilometrów,— Odkrycie nowych światów
Nowa tsfść wszechświata

Od wielu setek lat astronomowie obserwują nie- 
! bo przez szkła powiększające. Z biegiem czasu in- 
j strumenty te stawały się coraz doskonalsze i więk­

sze, a każdy wynalazek nowego, większego telesko 
pu, oznacza poznanie nowej części wszechświata. 
Największy teleskop, jaki ludzkość obecnie posia­
da, to sto-calowy reflektor amerykańskiego obser­
watorium Mount Wilson. Jest to chluba astronomii 
i prawdziwy cud sztuki optycznej. Jego ognisko 
mieści w sobie ćwierć miliona razy więcej światła 
aniżeli oko ludzkie, to znaczy, że możpaby przy po 
mocy tego reflektora ujrzeć lampę, wiszącą nc Mar 
sie. Gdyby ziemia była plaska, możmaby dzięki te­
mu. teleskopowi, ustawionemu np. w Madrycie, uj­
rzeć płonącą świecę w Środkowej Azji.

Za dwa lata
Jednak nawet przy pomocy tego olbrzymiego te 

leskopu możemy jedynie ujrzeć nieznaczną cząstkę 
całego wszechświata. Z milionów systemów słone­
cznych, jakie istnieją, znane nam są tylko bardzo 
nieliczne. Nic dziwnego zatem, iż dążeniem uczo­
nych jest coraz wdeksze doskonalanie instrumen­
tów obserwacyjnych. Jeszcze kilkadziesiąt lat te­
mu pole widzenia nie sięgało poza nasz własny 
system słoneczny. Dzisiaj znane są już gwiazdy — 
których światło potrzebuje pięciuset milionów lat, 
by dotrzeć do ziemi. Jeżeli weźmiemy teraz pod u- 
wagę, iż światło przebywa w ciągu jednej sekun­
dy 300.000 kilometrów, zrozumiemy mniej więcej, 
jaka przestrzeń dzieli taką gwiazdę od nas...

Za dwa lata, tj. w roku 1940, astronomowie bę­
dą w stanie powiększyć swój obraz świata: budu­
je się nowy olbrzymi teleskop, na ukończenie które 
go nauka gorączkowo oczekuje. Rozmiary nowego 
reflektora, nad którym pracuje się już od dzięwię 
ciu lat, będą wynosiły 200 cab, zaś koszty produk­
cji oblicza się na około 20 milionów złotych. — 
Przed dziewięciu laty najznakomitsi uczeni rozpo­
częli obliczenia, konieczne do konstrukcji telesko­
pu. Przeszło rok trwała la praca, gdyż najmniej­
sza omyłka spowodowałaby milionowe straty i o- 
późnienia na całe lata.

Kolosalne trudności
Opracowanie tak olbrzymiej ilości szklą na cele 

optyczne nasuwa kolosalne trudności. Kto się mniej 
więcej orientuje, wiele mozolnej pracy wymaga 
produkcja malej lunęły ręcznej, zrozumie, co zna 
cza następujące liczby. Soczewka nowego aparatu 
jest trzy razy większa, niż dorosły mężczyzna. — 
Waży ona 40 tysięcy kilo i przy jej pomocy można 
będzie osiągnąć cztery razy większe powiększenia 
niż dzięki reflektorowi w obserwatorium Mount 
Wilson. Milionowe powiększenie zaś oznacza, że 
gdyby ziemia była plaska, możnaby z Hamburga 
przeczytać napis na okręcie .,Queen Mary“ stoją­
cym w porcie Nowego Jorku.

Kilkuletnie doświadczenia były konieczne, zanim 
wreszcie znaleziono odpowiedni gatunek szkła dla 
tej kolosalnej soczewki. Trwało całe trzy lata, za 
nim ta płynna masa szklana powoli zastygła — 
ponieważ temperatura musiała opadać tygodniowo 
o ustaloną, niewielką ilość stopni. Najmniejsze pę 
knięcie lub też nieznaczny pęcherzyk wypełniony 
powietrzem w tej masie szkła, uczyniliby soczewkę 
nie do użytku.

Z instytutu technologicznego w Kalifornii trzeba 
było następnie przetransportować tę drogocenną 
soczewkę do warsztatów optycznych. W  tym celu 
wybudowane specjalny wagon, zaś pociąg, który 
go wiózł, jechał tylko w dzień, przy czym na linii 
kolejowej nie kursował w tym czasie żaden inny 
pociąg. Najmniejszy wstrząs zniszczyłby całe dzie­
ło, Inżynierowie prowadzili lokomotywę, inżynie 
rowie badali każdy „matek i każde rozgałęzienie 
szyn, zaś w wagonie, na poczwórnych resorach —> 
uczeni czuwali nad drogocennymi ładunkiem.

Szlifowanie diamentów jest 
drobnostką...

Teraz należało ten olbrzymi szklany blok wyszli- 
fować na lustro. Przez całe dwa łata elektryczne 
aparaty szlifierskie były w ruchu. Miesięcznie nie 
wo.no było zmniejszać powierzchni cewki o wię­
cej, aniżeli o pół tonny, przy czym trzeba było u- 
ważać, by materiał się nie rozgrzał. Wreszcie za­
brano się do ręcznego wykończenia pracy szlifier­
skiej i jeszcze potrwa dwa lata, zanim soczewka 
będzie gotowa. Co pięć minut robi się przerwę w 
pracy. Precyzyjne termometry obserwują najmniej 
szą zmianę temperatury materiału. Przy pomocy 
specjalnego urządzenia sprowadza się do pracowni 
nieustannie świeże, chłodne powietrze. W  oiągu 
ostatnich dwóch lat odszlifowanc tylko dwa kilo 
szkła. Szlifowanie diamentów jest drobnostką w 
porównaniu z tą pracą.

W  międzyczasie wykończono wszystkie pozosta 
łe części aparatu. Długość teleskopu będzie wyno 
siła 20 metrów, obwód 7 metrów, zaś waga około 
pół miliona kg. Nauka oczekuje największej sensa 
cji od tego aparatu, który „zbliży" księżyc na 30 
kilometrów od nas. Rzeczoznawcy są zdania, iż 
astronomia odkryje około dwóch milionów no­
wych gwiazd, światów i systemów słonecznych, o 
kiórycli istnieniu nie ma się nawet pojęcia.

Trwało to bardzo długo, zanim zdecydowano —> 
gdzie ustawić aparat. Obserwatorium musiało zpaj 
dować się wysoko, ażeby chmury nie utrudniały 
badań. Wreszcie po długoletnim szukaniu wybrano 
górę Paloma w Kalifornii. Zanim jednak zdeęydo 
wano się na tę górę — trzeba było przeprowadzić 
około 10.000 doświadczeń z mniejszymi teleskopa­
mi. Za dwa lala soczewka zostanie wykończona i 
wtedy ludzkość uczyni swój największy krok w 
niezmierzonym wszechświecie.

II. O.

Sensaryfne aresztowanie
53-ietniej lekarki w  Wilnie

Wilno. 3. G. (A) W mieście a szczególnie w się. 
rach lekarskich, wywołała sensację wiadomość o 
aresztowaniu 53.1ętnięj lekarki Imianitowej zam. 
przy ul. Stefańskiej.

— Nie, ale staramy się brać ws.ystko „a la 
Wieniawa" — na wesoło — odpowiedziano z 
tłumu.

Gdy pociąg ruszał, rozległy się ogłuszające 
okrzyki:

Niech żyje!
—Niech żyje kawaleria! — zawołał gen. 

Wieniawa i doda! — żegnajcie drodzy kochani- 
Długo jeszcze grała orkiestra i długo jeszcze 

powiewały czapki, kapelusze i chusteczki..,

W mieszkaniu aresztowanej lekarki przeprowa­
dzono ścisłą rewizje, która trwała 12 godzin.

Wczoraj lekarkę hnianilową przekazano do dy­
spozycji sędziego śledczego, z którego polecenia 
została ona osadzona w więzieniu na Łukiszkach.

Imianitowa przy reorganizacji Kas Chorych by­
ła lekarką Kasy Chorych w Wilnie, następnie po 
zwolnieniu jej z posady procesowała się z Ubęz- 
picczalnią, otrzymując w rezultacie większe od­
szkodowanie.

Onegdaj aresztowano również męża Imianitowej 
którego wczoraj po przesłuchaniu zwolniono.

Szczegóły tego sensacyjnego aresztowania na 
razie nie mogą być podane do publicznej wiadomo 
ści.
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Żniwo śmierci w Hiszpanii

Pierwszy wypadek zastosowania ustawy 
o ochronie imienia Marsz. Piłsudskiego
Wilno. 3. 6. (A) W  tych dniach został aresztowa 

■y i osadzony decyzją władz sądowo śledczych w 
więzieniu na Lukiszkach akwizytor handlowy W oj 
ciech Wójcik.

W stosunku do akwizytora W ojciecha W ójcika,

została zastosowana ustawa o ochronie imienia 
Marszalka Józefa Piłsudskiego. W ójcik bowiem, be 
dąc w stanic nietrzeźwym, w restauracji użył nie­
stosownych wyrażeń, ubliżając pamięci Wielkiego 
Marszalka Polski,

Nowocześni barbarzyńcy
w Gdańsku

lekarz nie przyjmuje ciężko chorego pacjenta, tłumacząc się za­
kazem władz — Inna perfidna szykana

Poznań 3. 6. (Tel. wł.) Pod powyższym lylu- 
łem przynosi „Kurier Poznański" następującą 
informację: Donosiliśmy już o tym, że Partia 
Narodowo-Socjalistyczna w Gdańsku zarządzi­
ła, aby kupcy nie sprzedawali produktów żyw­
nościowych polskim inspektorom celnym. In­
spektorzy ci nie są obsługiwani w restauracjach 
kawiarniach i fryzjerniach. O tym wszystkim 
kompetentne czynniki polskie całkowicie mil­
czą.

Obecnie dowiadujemy się, że jeden z inspek­
torów celnych udał się do lekarza, gdyż. cho­
remu groziło zatrucie krwi od ran, odniesio­
nych w nieszczęśliwym wypadku. Lekarz o- 
ś’> iadczył, że inspektora celnego przyjąć nie 
mc

gdyż ma w tym wględzie wyraźny za­
kaz.

Trudno doprawdy o większy objaw barba­
rzyństwa. Czy i na to nie zareagują miarodajne 
czynniki polskie!

Równocześnie jesteśmy świadkami innego ro­
dzaju perfidnej szykany. I

Istnieje tu polska wyższa szkoła handlowa. 
Szkoła ta się. rozwija i powstała konieczność 
rozbudowy gmachu.

Plany zostały przedłożone kompetentnym 
władzom, które je zatwierdziły i dały zezwole­
nie na rozpoczęcie robót. Kiedy jednak reboty 
rozpoczęto, sprawą zainteresowały się hitle­
rowskie czynniki partyjne i

zezwolenie zostało cofnięte.
Interpelowany w tej sprawie „Gauloiler" 

Forster oświadczył, że zarządzenie władz gdań­
skich o zakazie rozbudowy musi być utrzymane 
w mocy.

*
W  świetle powyższych informacyj poznań­

skiego organu endeckiego nabiera szczególnego 
posmaku, bezprzykładna napaść lwowskiego 
„Słowa Narodowego" na przemysłowców i kup- j 
ców żydowskich w Lodzi, którzy ośmielili się 
zerwać stosunki handlowe z hitlerowskimi fir­
mami gdańskimi —  o czym wczoraj pisaliśmy 
w artykule wstępnym-

Uw. Red.

Radio na dziś
Piątek, 3 czerwca *

I.7.3® Rozmowa z chorym i;^5.45 Wiadomości gospodarcza s- 
Warszawy; 16 „Z  czasów Szekspira", koncert w wyk. 
orkiestry pod dyr. Adama Hermana; 16.45 Jak urządzić 
letnisko? — Maknlakowa; 17.06 Dokąd jechać w święto?'
17.10 z Łodzi: Audycja wymienna; 17.50 Program na dzień 
następny; 17.55 Wiadomości bieżące; 18 Rzeczy ciekawe 
z techniki 1 przyrody, pogadanka dr Jodko-Narklewieza:
15.10 Koncert sollstow. Wyk. Marla Sabat Swlrska (śpiew), 
Roman Sawyekyj (fort.), Roman Krysztalskyj (skrz.), 
Nestor Nyżankowskyj (pogadanka), w programie utwory 
Wasyla Barwlńsklego; 18.45 „K ronika Uteracka" w opr. 
dr Stanisława Rogoża; 19 Recital skrzypcowy Zdzisława 
Koesnera; 19.20 Pogadanka aktualna; 19.30 „N a swoj.ką 
nute" — koncert rozrywkowy; 20.45 Dziennik wieczorny I 
pogadanka aktualna; 21 Władysław Anczye: „O  dawnym 
Zakopanem" czyta Ludwik Ruszkowski (odcinek prozy);
21.10 „Berło 1 lira" audycja mnz. dow na; 21.50 Wiadomo, 
sci sportowe; 22.05 Muzyka z płyt: 23.—23.13 z War­
szawy: ostatnie wiadomości dziennika wieczornego I ko­
munikat meteorologiczny.

STACJE ZAGRANICZNE:
JEROZOLIMA (449.1)

16.30 Eomnnlkaty; 17.15—19 program arabski; 19 PRO- 
GńAM  HEBRAJSKI: Recytacje biblijne; 19.20 Pogsdan 
ka o twórczości Awlgdora Hamelrl; 19.45 Aktnalla; % 
Program angielski; 20.15 Transmisja londyńskiego kon­
certu orkiestry symfonicznej pod dyr. Artura Toscauf-* 
niego.
II.00 BRUKSELA PLAM.: Muzyka kameralna. RTGA; 18 

Muzyka łotewska. BUDAPESZT II.: 18-30 „W A LK I- 
RIA “  — OPERA W AGNERA. AK T I. STRASBURG: 
18.30 „Strasburg bawi się" — program rozrywkowy.

19.00 BRUKSELA FLAM.: Jugosłowiańskie pleśni Indowe. 
SOFIA: 19 Koncert kwartetu mandollnlstów. W IE­
ŻA EIFFLA: 19 Koncert solistów. BUDAPESZT: 19.55 
„W A LK 1R IA " — OPERA WAGNERA, akt I I  1 III

20.00 BRUKSELA FLAM.: Mnzyka lekka. 20.45 Teatr 
wyobraźni. LONDYN REG.: 20 „Herbatka kawa­
lerska u Stanellicgo" — program rozrywk. W IE ŻA ! 
EIFFLA: 20 And. literacka; 20.30 Program rozryw­
kowy. TULUZA: 20 Ork. tangowa, 20.30 W esoły kwa­
drans. 20.45 Mnzyka lekka. DROITW1CH: 20.15 LON­
DYŃSKI FESTIVAL MUZYCZNY. DYR. ABTCBO , 
TOSCANINI (w programie: symfonia op. 41 Mozarta, • 
Brahms). RADIO PARIS: 20.15 Pleśni, 20.30 Teatr: 
wyobraźni. PARIS PTT.: 20.30 Koncert muzyk, sym- 
fonicznej. STRASSBURG: 20.30 Koncert.

21.00 MEDIOLAN: Komedia. LONDYN REG.: a  Musl> 
Hall, 21.40 And literacka. LUKSEMBURG: 21 Kon­
cert reklamowy. RZYiu: 21 Koncert orkiestrowy. FLO­
RENCJA: 21.15 Koncert rozrywaowy. SOFIA: a j j  
Mnzyka lekaa. BRUKSELA FRANC.: 21.15 Koncert 
orkiestrowy 1 pleśni. SOTTENS: 21.25 Kabaret.

22.00 BEROMUENSTER: Muzyka kameralna. MEDIOLAN 
22 Recital skrzypcowy. RZYM: 22.10 Koncert choro.
SZTOKHOLM: 22.15 „Mnzyka sprzed 100 laty" _
program rozrywkowy. TULUZA: 22.15 Arie operet­
kowe, 22.45 Kabaret argentyński. LUKSEMBURG: 
22.15 Muzyka kameralna. PRAGA: 22.30 Recital for­
tepianowy.

23.00 RADIO PARIS: Koncert noeny. LUKSEMBURG: 23 
Mnzyka taneczna. TULUZA: 23 Ork. filhkarm., 23.15, 
Wesoła audycja. MEDIOLAN: 23.15 Mnzyka tanecz-, 
na. RZYM: 23.15 Mnzyka taneczna-

„Tatusiu, płać prędko.** Spiesz się/...

Rozpaczliwy list więźnia kidnaperów
Nowy Jork, 3. 6. (R .) Od czasu porwania adwokata nowojorskiego, 

dziecka Lindbergha Ameryka nie była tak Chłopca porwali kidnaperzy w lutym, i od 
wstrząśnięta, jak teraz, gdy znaleziono w Łcng lej chwili prowadzili z jego ojcem rt kowania w  
Islans Sound pod Londynem straszliwie oka- sprawie okupu.
leczone i rozkładające się zwłoki 12-lctniego Cztery miesiące trwała straszliwa męka ro- 
Piitrusia Leyina, synka znanego żydowskiego dziców, oszalałych z niepokoju, Usiłowali na­

wiązać kontakt z bandytami, godzili się na ol­
brzymie sumy okupu, ale spotkania nigdy nie 
dochodziły do skutku, gdyż kidnaperzy obawia­
li się widocznie podstępu.

2 marca nieszczęśliwy ojciec otrzymał list 
własnoręcznie pisany przez synka. Mały Peter 
błagał w tym liście:

„Tatusiu, zapłać im jak najprędzej, śpiesz 
s ię !“

Ale od tej chwili ślad po dziecku zaginął, a 
wszelkie wezwania jego ojca za pomocą radia, 
agencyj i prasy nie dawały rezultatu.

Poszukiwania utrudniały jeszcze dziesiątki 
listów różnych szantażystów, żebraków i ob» 
łąkanyeh, którzy wtrącali się do sprawy, nie 
mając z nią nic wspólnego.

14 maja na plaży Rockaway w Long Isiand 
znaleziono butelkę, w niej drugi list nieszczęs­
nej ofiary. Chłopczyk pisał:

„Ratujcie mnie. Trzymają mnie bandyci 1“  * 
Zaraz poteir policja aresztowała gałganiarzs 

nazwiskiem Skone, który wałęsał się niedaleko 
domu Levine‘a# Nie przyznaje się on do winy, 

Tragiczne odkrycie zwłok małego Piotrusia 
zakończyło tę straszną sprawę.

Opinia amerykańska domaga się jednogłoś 
nie najsurowszego ukarania sprawców, wygrze­
bania ich choćby spod ziemi.

„Niech ich śmierć będzie przykładem i prze* 
strogą dla innych" —  piszą nowojorskie_.ga- 
zety

Pogotowie ratunkowe w jednym z miast katalońskich transportuje na noszach cfiarę ateku
lotniczego
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KRAKÓW DO POŁUDNIA

Dziesięć osób zginęło straszne śmiercią 
w płonącym domu pod Olkuszem

Olkusz 3. 6. PAT. Wstrząsający wy* 
^adek wydarzył się ubiegłej nocy we 
wsi Dzwonowiec, gmina Kidów w po­
wiecie olkuskim. We wsi tej wybuchł 
pożar w domu Franciszka Kowalczy­
ka. Ogień rozszerzał się szybko i prze 
niósł się niebawem na sąsiednie zabu­
dowania gospodarcze.

Chcąc ratować dobytek Kowalczyk

i jego rodzina, jak również sąsiedzi 
wpadli do wnętrza płonącego domu. 
W cym momencie nastąpiła straszna 
katastrofa.

Rozległ skę przeraźliwy huk 1 dach 
płonącego domu zwalił się, grzebiąc 
pod sobą dziesięć ludzi. Wszyscy po­
nieśli śmierć na miejscu. Straszny

ten wypadek wywołał wstrząsające 
wrażenie.

W ugnii zginęli: Jan Kowalczyk i 
jego ż«na Bronisława, Józef Zieliński, 
Franciszek Pelon, Kaaper Kowalczyk 
i jego żona Maria, Maria Korcipa, Jan 
Dachowski, Franciaiek Szopa, Józef
KorCłpa.

Znowu sensacy{ny proces
o zniesławienie sędziów i prokuratorów wKrakowie

Nic przebrzmiały jeszcze echa sensacyjnego 
procesu o zniesławienie b. sędziego Wątora a 
już na wokandzie sądowej znalazła się druga 
sprawa o zniesławienie sędziów i pi okuratorów 
Ta sprawa ma jednak inny ch aiakter, gdyż 
przede wszystkim prowadzona jest z oskarżenia 
publicznego a następnie sprawa ma odmienne 
tło.

Na ławie oskarżonych zasiadła Barbara Sie- 
rosławsli a wdowa po architekcie zamieszkała 
w Krakowie oskarżona o to, że w trzech pis­
mach dopuściła się zniewagi sędziów i proku- 
ratord1̂ ; iSlferosławsKa, jak wynil a z aktu os­
karżenia wniosła do Ministerstwa Sprawiedli­
wości pismo, w którym donosi, iż prokurator 
Sądu Okręgowego w Krakowie, obecnie już tu­
taj nieurzędujący, ukrywa przestępstwo. Dalej 

napisała ona kartkę do Paryłewiczo- 
wej, gdy ta przebywała w tutejszym 
więzieniu, donosząc, że jeden z sędziów 
grodzkich dał 5.000 zł. za przeniesienie 

go do Krakowa.
Wiedząc, ze przeciw Parylewiczowej toczy się 
Śledztwo Sierosławska zdawała sobie sprawę, 
że kaitka ta dostanie się w ręce sędziego śled­
czego, jak się też stało. Wreszcie napisała Sie­
rosławska jeszcze jeden list do Ministerstwa

Sprawiedliwości, w którym dopuściła się znie­
sławienia sędziów i prokuratorów krakowskich 

Sierosławska na wstępie dzisiejszej rozpra­
wy zabrała głos prosząc o odroczenie procesu, 
gdyż

obrońca jej nie zaznajomił się z ak­
tami sprawy, nie interesuje się sprawą 
należycie, a uawet napisał w piśmie do 
sądu, że oskarżona godzi w powagę 

sądu.
W  tym stanie rzeczy nie ma ona zaufania do 
swego obrońcy.

Sędzia tir Stępniowski nie przychyli, się jen 
nak do wniosku oskarżonej, stwierdzając, że 
ma ona wszelkie możności rozwinięcia swej te­
zy obrończej przed sądem.

Przesłuchanie oskarżonej oLfit. wało w Sze­
reg dramatycznych momentów. Sierosławska 
kilkakroć wybuchała rzewnym płaczem, skar­
żąc się na ciężką sytuację, w jakiej się znalazła.

Jak wynika z zeznań oskarżonej, podstawą 
całej tej sprawy jest spór cywilny o kwotę 2.000 
złotych Sierosławska twierdzi, że w aktach 
sprawy znajduje się rzekomo jej podpis, który 
jednak nie jest autentyczny Sędzia grodzki pro­
wadzący proces uznał podpis Sierocławskiej za 
autentyczny.

Wówczas Sierosławska wuiusła 
doniesienie Karne przeciw swej prze­

ciwniczce procesowej.
Prowadzący śledztwo sędzia powołaj w  charak-* 
terze biegłego p. Ewę Łuskinę, która orzekła, 
że podpis jest autentyczny. Sierosławska — jak! 
twierdzi pod wpływem determinacji —

zaobyła się wówczar na czyn d ssperac- 
ki, gdyż wykradła akta ze sądu

i mając w ręku dokument z podpis ma, udała aię 
do prokuratora, zapytując, kto jest najlepszym 
grafologiem w Polsce^

Dow iećziała się, że jest tc grafolog Kwłecur* 
ski w Warszawie. Wyjechała do Warszawy, 
dała dokument do zbadania i

uzyskała ekspertyzę, że podpis jest 
sfałszowani- 

Z tym dokumentem przyjechała do Krakowa 
i włożyła go do aktów, które zwróciła do sądu., 

Mimo to jednak — jak twierdzi oskarżona —> 
śledztwo zostało Umorzone.

Na rozprawę powołano szereg świadków, 
wśród ni :h owego sędziego Sądu Grodzkiego, 
który prowadził sprawę cywilną Sierosławs­
kiej i któremu postawiła ona zarzuty w karton 
do Parylewiczowej.

Socjaliści opuścili posiedzenie Rady Miejskiej
w  K ra k o w ie

W sprawozdaniu z posiedzenia Rad\ Mieskiej — 
jakie odbyło sic onegdaj na Ratuszu krakowskim, 
podaliśmy, że pod koniec posiedzenia zarządzona 
została tajność obrad. Stało się to w momencie — 
gdy radny Czerwieniec (PPS) poruszył działalność 
prezesa Rady Nadzorczej Miejskiej Kolei Elektry­

cznej, wiceprezydenta dra Radzyńskiego.
Jak słychać, obrady toczące się przy drzwiach 

zamkniętych były bardzo burzliwe. W pewnym mo 
mencie klub radnych socjalistycznych opuścił salę 
posiedze'

Na tropie m orderców  ks. Lew ińskiego
Przybyłe do Minogi, pow. olkuskiego wła- 

ize śledcze prowadzą w dalszym ciągu ener- 
ficzno dochodzenia w sprawie bestialskiego 
nordu na osobie ks. proboszcza Lewińskiego 

s ą  już na tropie morderców, którzy —  jak 
trzypuszczają —  w niedługim czasie zosta- 
tą ujęci.

Jak wykazały dotychczasowe dochodzenia 
iprawców napadu było 6, wszyscy uzbrojeni 
zamaskowani. Po otoczeniu plebanii zwią­

zali oni dwóch stróżów nocnych sznurami, 
po czym podeszli do mieszkania księdza. W 
momencie gdy padł strzał przez okno ks. Le 
wiński modlił się.

Mordercy nie zważając na ciężki stan pos­
trzelonego w brzuch księdza, zażądali wy­
dania puniedzy. Nie otrzymawszy ich rozpo­
częli plądrować mieszkanie i dokonali rabun­
ku.

63-letnia poniosła śmierć pod kołam i
Lu x -T o rp e d y

Wczoraj na torze kolejowym pod Kielca- 
ttł Lux - Torpeda, zdążająca z Kielc do Ra 
gomia, najechała na 63 letnią Marię Michal- 

% Kielc, która poniosła śmierć na miej­

scu.
Winę wyp&dku ponosi sama Michalska, 

gdyż nie reagowała zupełnie na dawane syg­
nały ostrzegawcze przez motorniczego.

śmierć urzędnika kolejcwego
Stanisław Zubelewicz, urzędnik głównych 

warsztatów wagonowych PKP. w Radomiu, 
manipulując w biurze rewoV^erem spowodo* 
wał strzał. Kula ugodziła Zubelewrcza w  o k u  
licę serca, powodując śmierć.

TEATRY l KIRA
TEATR IM. J. SŁOWACKBGO.

Piątek, godz 8 wiecz.: „Serce HalWny".
LETNI TEATR ŻYDOWSKI 

Piątek, godz 8.45: „Dot, rsjdele drejt sich"
r e p e r t u a r  k i n o t e a t r ó w

ADRIA: „Tarzan i zielona bogini" (Herman 
Brir) i „Jej pierwszy bal" (Harry Bauer). 

ATLANTIC: „Księżniczka cygańska" (Ana- 
bela i H. Fonda) „Cień Szanghaju" (Peter 
Lorre).

APOLLO: ,Mocni ludzie" (Frances Dee, Joe)
Mc GreyC

LOPP: „Włóczęga północy" 1 „Magiczny klucz* 
(Borys Karloff).

PROMIEŃ: „Zbłądziłem" (Charles Boyer). 
STELLa : .Pieśniarz Warszawy".
SZTUKA: „Zemsta tarzana" (Eleonor Holm, 

Glen Morris).
UCIECHA: „Kiedy jesteś zakochana" (Graes 

Moore. Gary Grant).
WANDA: „Niewidzialne małżeństwa" (£łjjj

i Plap).  — *=^25
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Siedem meczów piłkarskich 
o mistrzostwo świata

W nadchodzącą niedzielę rozegra­
nych zostanie 7 meczów piłkarskich o 
mistrzostwo świata w jednej ósmej fi­
nału na terenie Francji. Spotkania te 
są następujące:

W Paryżu: Francja — Belgia.

W Marsylii: Włochy — Norwegia.
W Strasburgu: Polska — Brazylia.
W Hawrze: Czechosłowacja — Ho­

landia.
W Tuluzie: Rumunia — Kuba.

W Reims: Węgry — Indie Holender­
skie.

Siódmy mecz, Niemcy — Szwajcaria 
odbędzie się w Paryżu i  czerwca. Z 
ósmego spotkania bez walki przejdzie 
do ćwierć finału Szwecja.

C R A C 0 V IA  R E M IS U JE  Z  B O C S K A Y
Wczoraj rozegrała Cmcovia międzynaro­

dowe spotkanie piłkarskie z węgierską dru­
żyną Bocskay, uzyskując wynik remisowy 
1:1 (0 :0).

Na ogół spotkanie to zawiodło oczek iwan; a 
publiczności, gdyż Węgrzy zademonstrowali 
grę dużo słabszą niż w roku ub. na jubileuszu 
Cracovii.
. W  pierwsze j połowie gra nieciekawa, pro 
wad^ona w tempie ospałym. Początkowe, 

goście przeważają, lecz stopniowo Cracuvia 
wyrównuje grę. Napastnicy Cracovii zmar­
nowali w tym okresie kUKa świetnych oka- 
zyj zdobycia bramki. Wynik do prze: wy po­
zostaje bezbramkowy

Po zmianie pól obraz gry Się zmienia, 
wśród ożywionego tempa. tjn.covia przegru 
powuje linię ataku, co w konsekwencji po­
prawia skuteczność i płynność akcyj. W 16 
min. z podania Korbasa Skalski uzyskuje

prowadzenie. Z kolei Węgrzy przechodzą do 
kontrataków i bramkarz Radwański popisu­
je się pięknymi interwencjami, broniąc ostre 
strzały napastników węgierskich. 23 minuta 
przynosi wyrównanie. Podanie lewego fącz- 

I nika Tokacsa zamienia prawoskrzydłowy 
Mark os w bramkę wspaniałym strzałem z 
voley’a. Pozostały okres gry nie przenosi 
zmiany w wyniku, aczkolwiek orne drużyny 
miały po temu okazję.

W drużynie węgierskiej wyróżnili się 
wspomniani wyżej zawodnicy oraz bramkarz 
Cracovia poprawiła już znacznie swą formę- 
aczkolwiek pozostawia dużo dc. zyczonia je ś ­
li chodzi o szybkość i celowe efektywne za- 
grania pud bramką.

Weenzy po przerwie wzmocnili skład, po­
dobnie jak i Ci»covia. Zawody odbyły się 
przy pięknej pogodzie. Widzów zebrało się 
do 3000. Sędziował p. Medwin.

Tenisiści polscy na m istrzostw ach Francji
W międzynarodowych mistrzostwach tenisowych I Przeciwnikiem Baworowskicgo w pierwszej run 

Francji które rozpoczynają się 2 bm. w Paryżu, ( dzie będzie Francuz Bertheł.
barwy Polski reprezentują Baworowski i Spycha­
ła. Spychała trenował we środę.z czeskim graczem 
Hechtem, a we czwartek pierwszy mecz ruzegta 
z czołową rakietą Francji — Petrą.

W  grze podwójnej Polacy walczyć będą w pierw 
s/ej rundziie z parą francuską Gentien—Abdesso- 
łam.

Trzeci rok koncertów na Wawelu
Letnie imprezy muzyczne Polskiego Radia

Polskie Radio nadaje większość swoich 
audycyj ze studia, nie zaniedbując również 
bezpośredniego kontaktu między wykonawca 
mi swego programu a publicznością. Cały 
szereg imprez artystycznych, organizowa" 
nych bądź w Warszawie, bądź na prowincji, 
podtrzymuje ten kontakt i umożliwia bezpoś­
rednie zetknięcie się „ludzi od strony mikro­
fonu z ludźmi od strony głośnika” . Ponadto 
imprezy te łączą walory artystyczno - propa 
gandowe z tendencjami społecznymi, gdyż 
organizowane są dla finansowego poparcia 
imprez jak, „Pomoc Zimowa” budowa szkół 
powszechnych i td.

Wśród tych imprez czołowe miejsce zajmu 
ją  koncerty na Wawelu, które Polskie Radio 
od dwóch lat organizuje w ramach „Dni Kra 
kowa” . Koncerty wawelskie, mimo stosunko­
wo krótkiego okresu trwania zdobyły popu 
larność nie tylko w kraju, ale wśród słucha­
czy europejskich i pozaeuropejskich, dzięki 
licznym transmisjom tych koncertów przez 
radiofonie zagraniczne.

W bieżący!.i roku odbędą się trzy wielkie 
koncerty na Wawelu, w dniach 11, 14 i 15 
czerwca, przy czym poświęcone będą wyłącz­
nie muzyce polskiej. Wśród utworów figuru

ją w programie kompozycje Moniuszki, Mel­
cera, Marka, Szymanowskiego, Paderewskie 
go i nowy utwór Palestra „Pieśń Ziemi Kra­
kowskiej” , spec jalnie napisaną na namówie­
nie radia.

W okresie letnim Polskie Radio zorganizu­
je nonadto w Warszawie na Wyspie w Ła­
zienkach kilka koncertów symfonicznych o 
charakterze popularnym, oraz kilka wido­
wisk, między innymi operę Bogusławskiego 
„Krakowiaki i Górale” oraz fantazję ludową 
Pałestra „Pieśń Ziemi Krakowskiej”^

Nowością muzycznego programu letniego 
będą nadawane w drugiej połowie lipca i w 
początkach sierpnia audycje z terenu Liceum 
Krzemienieckiego, gdzie od wielu lat działa 
Muzyczne Ognisko Wakacyjne. Również i te 
audycje przyniosą przede wszystkim muzy­
kę polską w wykonaniu wybitnych solistów 
i poważnych zespołów orkiestrowych i chó­
ralnych.

Dzięki tęgo rodzaju audycjom w okresie 
letnim, kiedy w wielkich miastaeh ustaje po 
części życie koncertowe i teatralne, Polskie 
Radio ujmuje w swoje ręce inicjatywę utrzy 
mania w nieprzerwanej ciągłości życia mu­
zycznego kraju.

Zjazd gwiaździsty do Krakowa
Podczas „Dni Krakowa” Krakowski Klub Auto­

mobilowy wznawia ogólnopolski zjazd gwiaździsty 
do Kiakowa pod protektoratem wiceministra Pia. 
scckiego.

Zjazd odbędzie się 10 i 11 bm.
W  Ojcowie odbędzie się wyścig samochodowy i 

motocyklowy przy udziale czołowych kierowców 
polskich i przedstawicieli zagranicy.

Eliminacyjne zawody pływackie 
na &kąsku

W  Katowicach odbyły się eliminacyjne zawody 
pływackie, które miały na celu wyłonienie kadr za 
wodników do dalszej zaprawy pod kierunkiem a- 
merykańskiego trenera Steppa.

Na zasadzie eliminacji ustalono grupę treningo­
wą w następującym składzie:

Heidrich II, Węgiel, Padelski, Machnowsxj, Ma. 
chura, Bimczyk, Malik (wszyscy KPS Siemianowi­
ce), Kraiocbwila, Ramola, Skorupka (TP Święto­
chłowice), Karuga i Wypokol (Pogoń Katowice), 
Jędrysik, Maorz, Hardt, Walsch (Giszowiecj, Hei- 
drdch I, Jarecki, Priebe (Dąb), Jankowski, Boguth 
Szwarc, Kowalec (EK3) oraz Ziaja (Brzeziny).

Panie:
Maniurzanka (Pogoń Katowice) Fromówna (Brze 

ziny), Hallerówtna, Bolówna, Fonfarówna (EKS), 
Pitszczykówna, Szczepańska (Dąb), Jarkulicz-Nie. 
dobecka (Giszowiec).

Nadto w treningach wezmą utrzial zafwwdtuty 
krakowskiej Wisły—Troszczyński i Pudlu,

Selekcji zawodników! dokonał osobiście trener 
Stepp.

Z całegc świata
16-letni Estończyk Pilliroog uzyskał doskonały, 

wynik w skoku wzwyż — 186 ctm.
*

W  do. 11 i 12 bm. w WimŁJedonie rozegrane zOi 
stanic doroczne spotkanie tenisistek Arglii i St. 
Zjednoczonych o puchar Wighitmńn,

*
Japoński olimpijski komitet oragnizacyjny uosta. 

no wił zaprosić na igrzyska olimpijskie w Tokio 
1940 r. 5 państw z Dalekiego Wschodu, mianowicie 
Mandżukuo, Siani, lndochiny. francuskie oraz Indie 
holenderskie.

*
Przed paroma dniami rozpoczęto we Francji 

przedsprzedaż biletów wstępu na mecze piłkarskie 
o mistrzostwo świata, które w liczbie 7-miu roze­
grane zostaną nadchodzącej niedzieli w kilku mis 
stach francuskich.

W  ciągu dwóch dni przedsprzedaży zakupiono 
biletów za jeden milion fr. fr.

*

Na zawodach lekkoatletycznych rozegra­
nych w Moines, błysnął talentem młody 
sprinter Clerbee, który uzyskał na 100 jar­
dów znakomity czas 9,6 sek Z innych wym 
ków na tych samych zawodach notujemy: 

400 jardów —  Cagle 47,7 sek. 2] murzyt. 
Miller.

Oszczep —  Crahan 69,22 mtr.

5£ydawca: Za spółkę wyd. „Nowy. Dziennik": Zygmunt Hochwald. — Redaktor odpowiedzialny: Dr. Mojżesz Kanfe 
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